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znaleziono druga cześć monstrancii

Kim jest tajemnicza Kobieta?
Ludność sfoBey aa  włość o od­

nalezieniu części skradzionej mon­
strancji odetchnęła z  radością.

Upłynęło potem kilkanaście go­
dzin, gdy oto lotem błyskawicy 
rozeszła się nowa wieść, ie  
1 druga część monstrancji została 

odnaleziona.
Stało snę to tak: Mieszkanka W ar­
szawy, 28-Letnia Józefa W iśniew­
ska, zamieszkała na Słodowcu w 
domu Nr. 28 przy ul. Czerwińskiej 
postanowiła o zmierzchu wyjść z 
trojgiem dzieci naprzeciw męża, 
wracającego o tej porze z pracy.

Idąc polną dróżką, bo u l Czer­
wińska jest tylko w  części zabudo­
wana, zauważyła w pewnej chwili 
Józefa W iśniewska

małą dziewczynkę, 
k tóra odchodziła od drucianego 
płotu, k tóry  ogradza w tein miej­
scu puste pole, należące do p. Ztan 
kiewiczowej.

Sunąc wzrokiem za dziewczynką 
W iśniewska spostrzegła ukryte za 
kołkiem płotu

zawiniątko, 
składające się ze szmatki, z pod 
której wyglądał 

kawałek błyszczącego metalu.
— Odrazu mnie coś tknęło... — 

©powiadała potem W iśniewska na­
szemu współpracownikowi — że 
może to jest skradziona monstran­
cją. o której czytałam . A potem, 
Jak już podeszłam Misko i odwinę­
łam szmatkę,
at zapłakałam z© wzruszenia, że 
te asnie Pan Bóg właśnie pozwolił 

święty skarb odnaleźć.
Trzymam  jeszcze monstran­

cję w  ręku. a tu i mąż mój już nad­
chodzi. Przedtem jednak znalazła 
się niespodziewanie w pobliżu 

mnie
nieznajoma kobieta w chustce,

zerka ku mnie ciekawie i pyta: A 
co to paniusia znalazła.

Ja, wzruszona wołam: monstram 
cję. którą skradł? złodzieje.

O. to niech pani czemprędzej za­
niesie ją na policję — powiedziała 
mi owa kobieta i zanim się spo-

Peófto dzieci
otrutych guzem  

świetlnym
DUBLIN. 26.4. W Hollywood (hrab­

stw o Down w Irlandji) uległo śmiertel­
nemu zatruciw gazem świetlnym pię­
cioro dzieci urzędnika straży granicz­
nej, Soole'a.

Wszelki ratunek okazał się daremny. 
Jak ustalono, gaz uiacnial się z źle 
uszczelnionego przewodu gazowego.

strzegłam, że trzeba było zawołać 
ludzi i dowiedzieć się, kto to taki, 
czy przypadkiem nie złodziejka,
ona już się gdzieś zakręciła i zni­
kła, a do mnie podbiegły sąsiadki, 
ciesząc się, oglądając znalezioną 
świętość, winszując mi j popłaku­
jąc ze wzruszenia...

Józefa W iśniewska odniosła na­
tychmiast odnalezioną część mon­
strancji do komisariatu. Okazało 
się, że brak w niej kółka środko­
wego, zrobionego z grubego złota, 
tak zwanego domku, podtrzym y­
wanego przez anx>ły. Promienie 
zostały pozaganane do tyłu, tak, że 
całość tworzyła jakgdyby zamienię

tą pięść.
Brak było paru kamieni, 

które pow ypadały przy wyginaniu 
promieni; z wierzchu

odłamany jest krzyż, 
u spodu sterczy kaw ał drutu, któ­
rym  połączona była podstawa z 
częścią środkową monstrancji. 

Teraz jest nadzieja, że da się 
zrekonstruować całość i doprowa­
dzić ją do stanu pierwotnego, po­
mimo braku pewnych części, a mia 
nowioie trzona i wielu kamieni, 
które się dotąd nie odnalazły.

Wokoło kościoła Panny Marii na 
Nowem Mieście gromadzą sic tłumy 
wiernych, modląc sie. śpiewając li.

Znów 6 proc. zarobków
urwano tramwajarzom

Na jedlniem z wczorajszych pasie 
dzeń komisja pojedinawczo-arbitra 
żowa zmniejszyła o 6 proc. zarob­
ki personelu śląsko-dąbrowskich 
kolejek Spółki Akc. Zniżka obowśą 
żuje od d a  1 kwietnia do dnia 31

lipoa r. b. Pozatem  zostały obni­
żone nieznacznie dodatki rodzinne.

W  krótkim odstępie czasu doty­
ka pracowników tramwajowych 
na Śląsku przykra niespodzianka 
w  postad  ponownej obniżki płac.

Polacy na Śląsku cze skim
na c z e le  w  3 m iastach

M ORA W SKA O STR A W A . — 
26. 4. —  W y b o ry  buirmiisitrza w  
Przemysławem m ieście B rzenou 
na C zeskim  Ś ląsku  . przynioJy 
z w y c ięs tw o  Polakom . Burm i­
s trzem  wybrany zosta ł dotych­
czasowy w iceburm istrz  Konnuta. 
D rugim  wiceburmistrzem wybra 
ny został rów nież P o lak  Kłusa.

W  ręce  ludności polskiej p rz e ­
szedł! w  ten  sposób po K ar winne 
i Jab ło n ce  za rząd  trzeciego  w iel­

k iego  m iasta  na Ś ląsku C zeskim . 
R ezygnacja  poprzedniego  burm i­
s trz a  nastąp iła  z pow odu trudnej 
sytuacji finansow ej m iasta.

W  G rodźou na Ś ląsku C zes­
kim  odbyły  się w ybory  gm inne, 
w  k tó ry ch  P o lacy  zdobyli 10, a  
Czesi 5 m andatów . W  po ró w n a­
niu z w yboram i w  roku 1929 zy - 
sikali P o lacy  jediem m andat kosz­
tem  C zechów .

Od dz i  -- zihsz importu sowieckiego
do A nglii

LONDYN. 26.4. — Od dnia dzisiej­
szego obowiązuje zakaz przywozu to 
warów sowieckich do Angłji, którym 
objęty jest również przywóz drzewa.

Mimo to angielski rynek drzewny 
nie zareagował spodziewaną po­
wszechnie zwyżką cen.

Dowodzi to, że koła gospodarcze 
angielskie nie wierzą w długotrwałość 
konfliktu z Sow etami, spowodowane­
go — jak wiadomo — znanym pro­
cesem inżynierów angielskich w  Mo­
skwie.

Spadochron me AerzsrS sit...
Lotnik żginąl w  oczach żony

PARYŻ, 26.4, Podczas zlotu aeropla­
nów w  Maubega (departament du 
Nord) zdarzy! się w strząsający wypa­
dek.

Szeregowiec 34 pułku lotniczego,
Gustaw Hubicz podczas lotu skoczy! z I 
wysokości 500 metrów zc spadockro- ®

nem.
Aparat nie otworzy! się i młody kli­

nik zginął na miejscu. Obecna prży­
tem żona dostała ataku szalu.

Miał to być ostatni lot Hubicza, któ­
ry  nazajutrz kończy! służbę w wojsku.

• komentując bieg wypadków.
Miejsce, gdzie znaleziono podstawę 

monstrancii jest stale w praw dziwem 
oblężeniu.

IS-Ietni Marian Kubiak, zamieszka­
ły przy ul. Młocińskiei Nr. 10, stał się 
Istnym bohaterem dnia.

— Stałem właśnie w pobliżu bawią 
cych sie chłopców — opowiada po 
raz niewiadomo który — gdy padła 
mi pod nogi ich piłka. Zamachnąłem 
sie. bo chciałem im la odrzucić. Na­
gie uderzyłem sie w nogę czemś twar 
dem. Rozchyliłem piasek, patrzę — 
coś błyszczy. Myślę sobie: może to 
właśnie ta monstrancja, o której wszy 
scy dziś mówią i szukają jej. Ale dla 
ostrożności zagrzebałem wystający ka 
wałek złota w plasku i rozglądam sie 
wokoło za kimś starszym kto powie­
działby mi. co mam robić. Właśnie 
na szczęście przechodził w pobliżu 
ksiądz Polak z przodownikiem, zawo 
łałem ich wiec i pokazałem monstram 
cle — tak opowiada chłopiec.

Policja nie ustaje w energicz­
nych poszukiwaniach świętokrad­
ców.

Z pośród zatrzym anych około 
dwustu osób, dało się już wyodręb 
•nić 16-tm osobników, szczególnie 
podejrzanych.

Dziś w  nocy znowu dokonano 
szeregu nowych aresztowań, zw ła 
szcza wśród przetiaipiaczy złota, 
bronzowników i paserów  drogefa 
kamieni. M. isn. zatrzym ano znane­
go złodzieja — świętokradcę, ukry 
wającego się

pod pseudonimem „Bomba“,
który  wydaję się być niewątpliwie 
jednym z organizatorów kradzie­
ży monstrancji

Poseł sowiecki
u ministra Becla

Minister spraw  zagranicznych p. Jó 
zef Beck przyjął w dniu 26-ym b. rts, 
posła Z.S.S.R. w  W arszawie p. An­
tenowa Owsiejenkę.

Głodowy strajk
czeskich górników  

i fwa
MORAWSKA OSTRAWA 26.4 

Strajk głodowy na kopalni w Su« 
chej Dolnej na Czeskim Śląsku 
trw a w dalszym ciągu. W szybie 
przebywa dotychczas 130 górni­
ków, którzy odmawiają powrotu 
na powierzchnię, dopóki nie będą 
uwzględnione ich żądania.

Strajkujący przebywają pod zie» 
tnią już jeden dzień i dwie noce.

Z szybów wyjechało dotych­
czas 43 górników, głównie z powo« 

du wycieńczenia.
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Zastandwraw sl  ̂troelię

Kartoflane pokolenia Idzie w iyele
. .   i. Tam aktafi w ł  wvktlfftwa sze  dzieci_

Ludziom, którzy nie potrafią, 
czy  też nie chcą widzieć praw dy 
takiej, jaką ona jest, ludziom, 
którzy widzą rzeczywistość w  
barwach nienaturalnych, pragnę 
libyśmy dać do przemyślenia po 
niższe dane.

Straszne dane!
Oto komisja dożywiania dzie­

ci w  Myślenicach na Śląsku prze 
prowadziła badania dzieci na te­
renie całego powiatu, zamieszka 
łego wyłącznie przez ludność 
rolniczą (!!!)

Pewnego dnia zbadano w szy­
stkie dzieci, znajdujące sic w  
szkołach powszechnych w  licz­
bie 15.000 w  zakresie odżywia­
nia.

Badania te przyniosły mater­
iał, ilustrujący straszliwą nędzę 
Wśród ludności wiejskiej.

Okazało się. że na 15 tys. dzie 
ci 2.219 nie jadło w  ciągu tygo­
dnia ani razu Chleba, 3.514 nie 
piło ani razu mleka. 6.530 nie 
iadło cukru, 4.068 — tłuszczu.

Mięsa nie iadło w  ciągu tygo­
dnia 9.739 dzieci na ogólną licz­
bę 15.000, jaj zaś —  11.427 dzie­
ci.

Straszne dane! A nie należy za 
pominąć, że dane te dotyczą dzie 
ci ludności wiejskiej, a w ięc z 
natury rzeczy odżywiającej się 
produktami własnego gospodar­
stwa, jak chleb, mleko, jaja itp.

Tak jest w  myślenickim po* 
.wiecie.

Tak samo, albo gorzej jesz­
cze, jest w  sąsiednich powiatach 
przemysłowych.
PBBBgaawMBgagga— —

Samolot niemiecMi 
nad SiasHiem

Z Szarleja donoszą: W środę po 
południu przeleciał nad Poską na 
przestrzeni Szarlej — Stare Rep ty , 
samolot niemiecki. Po okrążeń u 
ties:o odcieka na wysokości około 
800 mtr., samolot poszybow ał w 
Irenmiku lotniska w Gliwicach.
Austriaccy pilllarse 

na SlasKu
Kierownictwo K. S. Ruch w . Wiel­

kich Ha Maikach pozyskało na scbotę, 
29 b. m. słynną drożynę higową Au­
strii „Fferidsdorier A. C. — Wiedeń*1, 
z która rozegra na bo teku w W. Haj­
dukach zawody towarzyskie.

Spotkanie to, wyznaczone na _ godz. 
H5.J5 będz e rtiewaMiwie największą 
sensacją siportową Stasika, zwłaszcza, 
że wizyta gości ■wiedeńskich należy 
dc rzadkości.

Mimo wysokich kosztów, związa­
nych z sprowadzeniem zespołu FAC 
ceny biletów sa bardzo n skie i nie- 
przekraczaia 2 zł. za miejsce najdroż- 
e s z.H 
szs.

Z dworca kołek kursować będą sta 
le na boisko samochody do użytku pw 
Mrczności.

Ujechali na 3 rowerach
Ubiegłej nocy dobrali się jacyś za­

pewne dobrze poinformowana amatorzy 
jazdy rowerowej do komórki Karola 
Hofmana w Tarnowskich Górach, w 
której przechowywane były dw.a rowe­
ry damskie i jeden męski wartości 360 
%\

Rowery dostały kamfory 1 to tak „do 
ftirmesśtnśe**, że pełteją nie ssdate się 
wpaść m  Siady Kubasiów,

I w© wszystkich ośrodkach 
przemysłowych w  całym  kraju!

Nierównie gorzej jest na Kre­
sach Wschodnich, szczególniej 
na W ileńszczyźnie, w  Nowo- 
grodczyźnie, na Polesiu itd.

Tam chleb jest wyjątkową 
rzadkością, a dzieci i starsi od­
żywiają się prawie wyłącznie 
ziemniakami i różnem zielskiem.

W takich warunkach żyją i ro 
sną dzieci — wielotysięczne rze

Książęce prawa z przed 350 lat
nie ©bowiązutą. chyba dziś w Polsce...

W  sadzie okręgow ym  w  W ar sza |  że  na zasadzie specjalnych p-rzepl- 
w ie toczy ła  się rów nie zaw iła  jak  * sow  o o rd > n a c 8 j statu tu  Kaaz»wu
i sensacyjna sp raw a dw óch kup­
ców  leśnych przeciw ko K arolow i 
R adziw iłłow i, o rdynatow i daw id- 
gródzkiem u, o ra z  księżaiej de Ma­
ile , córce ś. p. S tan isław a Rodtzr- 
w iłła  o  zw ro t pół miliona rb. w  
zło-eie, co po o>r z e w a lo ry  zo w an ki 
rów na się mii jonow ej sumie zło­
tych . .

W  toku procesu adw okat Karola 
R adziw iłła  stanął na stanow isku.

łów  z r. 1586 o rdynat za długi sw o 
jego po.przedinik’a nie ponosi odpo­
w iedzialności.

W  rezultacie sad oddalił pow ódz­
tw o  kapców , w skutek czego nie do 
w iedzieliśm y się n ieste ty , c zy  do­
puszczalne jest z punktu w idzenia 
praw  obow iązujących w  R zeczy­
pospolitej w  r. 1933 pow oływ ać 
i- o p 'e rać  na jakiś tam  s ta tu t R a­
dziw iłłów  z r. 1586...

Wywłaszczone nieruchome^
Towarzystwa Jezusowego

MADRYT, 26.4. Dekret prezydium 
rady ministrów zawiera rozporządze­
nie, przydzielające ministerstwa o- 
świaity. nieruchomości należące do zgro­
madzenia o.o. jezuitów w Grenadzie, 
Salamance, Alicante, Bmrgosie i Mdrcji.

Dekret dotyczy budynków i tere­
nów, ź których pierwsze będą przero­
bione na szkoły, dragę zaś na ogrody 
dia dziatwy i młodzieży szkolnej oraz 
na boiska sportowe.

Y * H -

Nowy ambasador rosyjski
przy  rządzie  eh'tmhlm

LONDYN, 26.4. Z Szanghaju dono­
szą, że przybył tam nowy ambasador 
rosyjski w Chinach, Bogomoiow.

Siedzibą ambasady będzie Nankin, w 
Szanghaju zaś czynne będzie biuro po­
mocnicze.

■ ):* *

Gorące dni burmstrza RostKa
Delegat wofewódzHi bada gospodarkę Zor

Jaik się dow iadujem y, ortegdaj 
b aw ił w  Żorach po raz w tó ry  de­
legat W ydz. Sam orządow ego SI. 
U rzędu W ojew ódzkiego p. dr. Sku 
bez.

P o b y t d ra  Skulłeza zw*iązsny 
je s t — jak w iadom o z opisyw ane­
mu obszernie p rzez oasze pism o 
stosunkam i i
nadużyciami, popełnioncml na ter© 

nie magistratu żorskiego.
N ależy srię spodziew ać n ieba­

w em  radykalnych  zmian na łre ro -  
w tkczych  stanow iskach w  Magi­
stracie , co zresz tą  oddaw na prze­
w idyw aliśm y. P rzyp tiszczaM e o-

trzym ają Żory  burm istrza koirtisa- 
ryczirtego, k tórego zadaniem  bę­
dzie
doprowadzenie zabagirionej gospo­
darki gminnej do należytego stanu.

T rudne to  nadzw yczaj zadanie 
będzie mogło być pow ierzone czlo 
wfekowi

bardzo odpowiedzialnemu,
i zasługującem u na zaufanie w ładz 
przetożonych  i m iejscowego społe­
czeństw a.

Skończy srię w ięc niebaw em  dla 
Żor ok res 'kniriktatorstwa i indolen­
cji.

Doroczne święto obrony Kralu
X Tydzień Lctniczo-gazowy“

W dniach od 14 do 21 maja b. r. od­
będzie sie na terenie całej Polski „X 
Tydzień Lo-tniczo-gazowy1̂  połączony 
z uroczystościami 10-lecia istnienia tej 
organizacji 

Prace sa w pełnym toku. We wszy­
stkich komitetach Ligi czynione są 
przygotowania do tej wielkiej imprezy 
propagandowej, której głównym celem 
jest zwiększenie liczby członków i do­
raźne zasilenie funduszów L. O. P. P.

W okresie „Tygodnia11 na terenie na 
szsgo województwa — odbędą się po­
kazy i zawody lotnicze ćwiczenia s 
zakresu obrony przeciwlotniczozazo-

wej, pochody propagandowe, zlbiórki 
publiczne ofiar, odczyty, akademie, na­
bożeństwa i t. p. Wszędzie zorganizo­
waną będzie akcja zjednywania no­
wych członków, zakładania Kół L. O. 
P. P., sprzedaży wydawnictw, nalepek, 
mareczek oraz innych materiałów 
bądź propagandowych, bądź też nau­
kowych.

Nie wątpimy, źe mając cele Ligi, 
znaczenie jej prac dita obrony Państwa 
a zwłaszcza ludności cywilnej, społe­
czeństwo śląskie poprze te akcie jak- 
n&jbardziej i weźmie w niej żywy w- 
dział.

sze  dziecL.
Co z nich wyrośnie? Jakie fo 

będzie pokolenie?
Pokolenie młodych starców, 

chorowitych, cherlawych I nie­
odpornych na trudy ł przeciwleń 
stw a życia.

Jest to sprawa tak doniosła, 
tak pierwszorzędne! w agi pań- 
stwowo-spolecznef, źe tylko dzi­
wić się należy, że tak mało uwa­
gi 1 troski poświęca się temu 
zagadnieniu.  ̂ ^  _̂_

P o g r o m
w  J a ssa rh

BUKARESZT 26.4. Wczoraj do 
szło w Jassach do pogromowych 
demons trący? antyżydowskich. A- 
resztowano k łkanaście osób, w 
tern wielu studentów, członków an 
ty semickiej „Żelaznej Gwardii*1. 
Rozruchy trwały przez cała noc.

Na Bukowinie „Żelazna Gwar­
dia** proklamowała 19-dniowy boj­
kot Żydów, który rozpocznie sie 
w nadchodzący czwartek.

Akcja „Żelaznej Gwardii** podju­
dzana jest silnie przez hitlerowców 
bukowińskich.

Z Czech
przez Gdynię

MORAWSKA OSTRAWA 26.4.
Jedna z większych firm ekspedy­
cyjnych w Morawskiej Ostrawie 
zwróciła się do konsulatu polskiego 
z prośbą o ułatwienie jej nawiąza­
nia kontaktu z Gdynią, przez któ­
rą zamierza kierować wszystkie 
swoje transporty, które szły do­
tychczas przez porty niemieckie,

709 if ar
na w ysp ie  K os

RZYM, 26.4. — Na wyspie Kos 
w grupie do Dekanezu. nawiedzo­
nej trzesienem ziemi, wydobyto 
wczoraj w ciągu dnia z pod gru­
zów 119 rannych. Ogólna przeto li­
czba rannych wskutek katastrofy 
wynosi obecnie 719.

* ( » ) ----------
WrMfef na dsrś

Już wczesne godziny ranne zapowra 
datją się dość niespokojnie, przynosząc 
tendencję do wywoływania nieporo- 
zunreń, dysharmonwne nastroje, draż 
liwośe — ale wszystko to odnosi się 
wyłącznie do pory najweześn ejszej. 
Nieco później już sytuacja zacznie 
się wypogadząć.

Okres południowy — a specjalnie 
godz. 13-ta może aam przynieść ja­
kieś niew efkie powodzenia życiowe.

Należy się jednak łi-czyć z tem, że 
zaraz po godz. 14-ej będzie^ się ma­
nifestować gorsza uassa. która może 
nas narazić na rozczarowania, zawo­
dy. kontuzję i przyneść sytuacje 
chaotyczne i niejasne.

Potem, koło godz. 16-ei —- sytua­
cja ulegnie zmianie na teosze. zazna­
czy się weselszy nastrój, zaintereso­
wanie sztuką, rozrywkami, zabawą— 
ale n e należy zapominać, że krótko 
przed godz. 18-fa możemy znowu być 
narażeni na jakieś nieoczekiwane nie­
pokoje lub tńepo rozumienia fob sie- 
spodziewane przeszkody.

N e będzie to jednak nie powaźnta 
szego, a późniejsze godziny wieczor­
ne przyniosą potęgującą Sie rocmi- 
wość umysłową i towarzyską- M®** 
osiągnie ew-e największe sap ęsde te -  
lo goaz. £f-e.l.
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Francuz o polsKich możliwościach w Mandżurii
Przemysł łódzki upada i zamiera
b o  n ie  u m ie  z d o b y ć  r y n k ó w  zbytu!

, Bawił przejazdem w Warszawie 
w  dradze powrotaej z Mandżurii i 
Rosji Sowieckiej, członek zarządu 
cBanque Fra<nco-Chmoise“ w Pa­
ryżu p. Rąul ttazane.

Bankowiec francuski jeździł na 
Daleki Wschód specjalnie w celu 
sbatdania
panujących tam obecni© stosun­

ków,
poważnie zaognionych w związ- 

Scu x bez-ustana'© toczącemi się wał 
Skami chiósko-japońsk emi.

— Na podstawie bardzo uważ­
nych obserwacyj, mogę stwierdzić 
% cała stanowczością, — mówi 
starat. — te  stosunki te uległy zna­
cznej poprawie. Stan bezpieczeń­
stwu w miastach, o ile zdołałem 
się zorientować

poprawia się stale.
Komunikacja handlowa jest już pra 
rwie, że przywrócona.

Jedynie w niektórych odcinkach 
lerajti Mandżugo zdarzają sfę zbrój 
słe naraady „cbimehuzów“ na pocią­
g i które zresztą jak zwykle jeżdżą 
zaopatrzone

w liczne eskorty wojskowe.

— A jeśli idzie o możliwości wy 
wozowe?

— Nie wiem dlaczego uważano, 
że ludność zamieszkująca Mandźu- 
go jest

dość niechętnie nastawiona
do kupowania obcych produktów. 
Jeśli nawet tak było — to jest to 
wina rozpowszechnionego bardzo 
w tym kraju bandytyzmu.

Dzisiaj, kiedy wreszcie położono 
temu kres, zdolność nabywcza 
miejscowej ludności

znacznie poprawiła ą£ę. 
Narazis, jak zdołałem stwierdzić, 
sprowadza się ona do kupowania 
najtańszych i najpotrzebniejszych 
artykułów, dzięki czemu najw:ęk- 
szem powodzeniem e'esza się w 
Ma-ndźugo artykuły — japońskiej 
fabrykacji 

Natomiast obecnie coraz bardziej 
u wypukła się na rynkach Maudżu- 
go
możność zbytu artykułów wełnia­
nych. co otwiera olbrzymie hory­

zonty dla polskiego przemysłu,
znanego tam zresztą bardzo do­
brze i  muszę przyznać bardzo ce- 
niors'wo leszcze z czadów nrzedwo

lennych.
—• A jednak —
nasi przemysłowcy narzekają...
— Proszę pana, albo jesteśmy 

marzycielami, albo — kupcami. No 
wych rynków nie zdobywa się pi­
saniem poematów, a żmudną, dja- 
beitrie wyczerpującą pracą. Mojem 
zdaniem Mandżugo jest w tej chwi 
Si znakomitym rynkiem zbytu dla 
polskej produkcji. Czv zostanie od 
powiedmio wykorzystany, to już 
wasza rzecz.- p.

Co się dzieje
z Funduszem O r n a o m ?

Ze strony licznych szoferów —» 
posiadaczy samochodów otrzymu­
jemy stale zapytania, dlaczego do­
tychczas nie ukazała się w ..Dzień 
niku Ustaw“ i nie weszła w życie 
nowela do ustawy o Funduszu Dro 
gowyrn, uchwalona w marce b. f, 
przez Selm.

Tysiące samochodów czeka na 
wyjazd, ale nie może opłacać nad­
miernej taksy według starej usta­
wy, czego domagają się obecnie 
władze.

Czy leży w interesie państwa 
dalsze zwlekanie ogłoszenia now® 
11 i zasilenia funduszu drogowego 
pokaźną kwotą?

Piotlfa o złamaniu rączki Romusi
H. Zaremba stanow cza zaprzeczył

Na froncie pracy
'  - r ^ L .  .u.  u . m m     .............................................     ■  ■ - ■■■■ , J —

Teror niemiecki w Warszawie
Bojkot Filmów niemieckich w 

Polsce odczula bardzo dotkliwie 
warszawska filia wytwórni berliń­
skiej „Ufy44. Sprawy ffflji wygląda­
ją tak źle, że delegowany pnzez 
„Ufę44 do W arszawy Niemiec p. 
Status podpisał ostatnio listy wy­
mawiające wszystkim urzędnikom 
posady.

Niedość na tern, dyrekcja rozpo­
częła systematyczne gnębienie pra 
eowinrków. Najmniejsze opóźnie­
nie, choćby usprawiedliwione inte­
resami biura, ale nie poparte do­
wodami — karane jest bardzo su­
rowo, Idzie poprostn o to, aby pra 
cownicy, zrezygnowani pod naci­
skiem szykan, sami wymówili po­

sadę, dtzięki czemu firma umSkoiie 
kio-niecznoścd wypłacenia tnzedh- 
miesięcanego odszkodowania.

Metoda ta dała Już rezufitasty, 
dwóch bowiem urzędników porzu­
ciło już pracę.

P. Staiusa, najlepiej scharaktery­
zuje fakt, że kiedyś w rozmowie 
oświadczył om: jna co Polsce po­
trzebne Pomorze, skoro iw>. Szwaj 
carja istnieje także bez morza11.

Człowiek ten do urzędników 
krzyczy: „Rau®s!“ i jest niezwy­
kle brutalny wobec personelu.

Sądzimy jednak, że znajdzie się 
jednak sposób na ukrócenie buty 
tego Niemca', terorytzufącego pra­
cowników w Warszawie.

Naskuitek uchwały Trybunału 
krakowskiego w sprawie zbadania 
zeznania jednego ze świadków o 
rzekomem złamaniu przez Gorgo- 
nową rączki Romusi, nadany zo­
stał wczoraj o g. 6 m. 30 rano na­
stępujący telefonogram do sądu o~ 
kręgowego w Warszawie:

Telefonogram nadesłany z Kra­
kowa do sądu okręgowego w  W ar 
szawie, brzmi:

„Pan wiceprezes sądu apelacyj­
nego w Krakowie, dr. Jendłl, prosi 
pana Prezesa Sądu Okręgowego w 
Warszawie, w sprawie karnej prze­
ciwko Emilji Margerieie Gorgono- 
wej. której toczy się rozprawa 
główna w tutejszym sądzie, o 
natychmiastowe wezwanie w dniu 
dzisiejszym t  j. 26.IV 1933 Henry­
ka Zaremby, zamieszkałego w 
Warszawie przy uh Chmielnej 21 
m. 3, tel. 415-76, wraz z córką Ro~ 
musią do sądu w Warszawie i prze 
słuchanie Henryka Zaremby na o- 
koliczności, czy prawdą jest, . że 
matka jej Gorgonowa złamała jej rę 
kę, kiedy i wśród jakich okolicz­
ności. A jeśli świadek Zaremba nie 
wykluczy tego faktu w sposób sta­
nowczy o poddanie Romusi oględzi 
nom sądowo - lekarskim celem
stwierdzenia, czy istnieją u niej 
ślady złamania ręki, której i z ja­
kiego czasu.

Uprasza się ze względu fta wiel-

Obce agentury w Polsce
i>rożne wpływy międzynarodowego Kapitału

Spraw® obcych kapitałów, zaan 
fazowanych w naszych przcdslę- 
iMor&twach przemysłowych bądź 
bankowych, nrie przestaje intereso­
wać szerokich w arstw  społeczeń­
stwa.

Poważną rolę odgrywa u nas ba 
pi tał francuski, którego wartość w 
Polsce szacowana jest na 

1,5 miliarda złotych,
% czego przypada na przemysł i 
handel około 1 mhjarda 100 milio­
nów zł., zaś około 100 milionów zło 
łych na kredyty bankowe.

Kapitał francuski na terenie Pol 
fiSti dolała jednak niezbyt świetlnie, 
dając się znacznie wyprzedzić ka­
pitałowi belgijskiemu, który odgry 
swa b. poważną rotę w przemyśle 
elektrycznym, komtsmfeacyjnym, 
hutniczym, papierniczym i i  p. —= 
©raz w bankowości 

Kapitel Wle'fcie! Brytatrii tta te- 
tra le  Polski zdradza skłomaoicl. sm

czej w kierunku przyjęcia na sie­
bie tytułu — wierzyciela, a nie ak­
cjonariusza.

Najsilniej zaangażowany jest ten 
kapitał
w przemyśle włókienniczym 1 cu­

krowym
oraz w  bankowości. Wierzycielem 
jest kapitał angielski w bardzo wie 
fu bankach polskich.

Kapitał szwedzki, ściśle związa­
ny z koncernem Kreugera po upad 
ku tego koncernu, wykazał znacz­
nie mniejszą aktywność i chociaż 
dysponuje poważnemi sumami, ak­
cję kredytową prowadzi b. miaii- 
mahią.

O roli i wpływach kapitału t$e- 
młecbłego plsafcśmy już tylokro­
tnie, że obecnie ograniczymy się 
do stwierdzenia, że 
kapitał niemiecki gra „pierwsze 

skrzypce"
* pośród obcych kapitałów w Pol­

sce, mając w  swem ręku olbrzymie 
gałęzie przemysłu, 'szczególnie na 
Śląsku.

Talk przedstawia się w ogólnym 
zarysie obraz obcych wpływów 
na terenie RzpMtej.

 ):*:<

ki pośpiech w tej sprawie, która 
znajduje się na ukończeniu, o doko­
nanie odnośnych czynności bez­
zwłocznie dzisiaj i przesianie proto 
kółów tych czynności expressem 
dziś, by je sąd tutejszy mógł o- 
trzymać w dniu jutrzejszym rano 
do rozprawy14.

Po otrzymaniu tego telefonogra- 
rou prezes sądu okręgowego zlecił 
niezwłocznie wykonanie żądania 
krakowskiego sądu 20-mu oddzia­
łowi sądu grodzkiego przy ul. Mio­
dowej 21.

Zarembę wraz z Romusią wezwą 
ao telefonicznie na godz. 12-tą.

Inż. Zaremba przybył do sądu o 
godz. 12.30, sam, bez Romusi.

Przewodniczący wreszcie wywo 
łuje nazwisko Zaremby.

Świadek podchodzi do podjotm, 
kłania się i w pozycji wyczekują­
cej czeka na pytania.

— Czy Romusia jest w Warsza­
wie? — pyta odrazu sędzia.

— Tak, jest w Warszawie.
— Czy wiadomo panu o tern, iż­

by Gorgonowa złamała jej rękę?
— Nie..
— Czy pan może powiedzieć, ż© 

tego nie było, czy też, że pan nie 
wie?

— Tego nie było.
—- Czy pan to może stwierdzić 

kategorycznie?
•— Zupełnie kategorycznie.
—- Z całą stanowczością?
— Z całą stanowczością. Ta 

wersja powstała stąd, że kiedyś w 
czasie zabawy Gorgonowa pocią­
gnęła Romusię za rękę niechcący i 
wówczas trzeba było wezwać je- 
karza, ale nie było tu żadnego zła­
mania.

— Czy w razie potrzeby Roma- 
sta mogłaby być sprowadzona de 
sądu? — Tak. Na każde żądanie.

Na tern przesłuchanie Zaremby za 
kończono. Protokół przesłuchania 
został niezwłocznie wysłany do 
prezesa sadu okręgowego, skąd 
został nadany do Krakowa.

Sprawy Kupieckie i rzemieślnicze
SUMY NADPŁACONE.

Organizacje gospodarcze zamierzają 
wystąpić do ministerstwa skarbu o 
zwrot nadpłaconych przez poszczegól­
ne przedsiębiorstwa przemystwe i rze­
mieślnicze sum za świadectwa przemy­
słowe.

Zdarzały się bowiem wypadki, że 
wskutek zaliczenia przez władze skar­
bowe uczniów przemysłowych do kate­
gorii robotników, przedsiębiorstwa mu­
siały wykupić świadectwa przemysło­
we wyższej kategorii.

Z okólnika wydanego przez minister­
stwo skarbu w tej sprawie wynika, że 
uczniów zarówno przemysłowych jak i 
rzemieślniczych nie n a tó y  sałicaać do

robotników, których ilość jest miaro­
dajna dla kategorii świadectwa prze-* 
myślowego.

WYPRZEDAŻE
W Dzienniku Ustaw w najtazszywi 

czasie będzie ogłoszone rozporządzenie 
rządowe, regulujące sprawę wyprzeda­
ży, które to rozporządzenie jest oce­
niane w sferach kupieckich jako celo­
wy środek zwalczania nieuczciwej kon­
kurencji, jaka się objawiała aa odcinku 
„wyprzedaży". Projekt nowego rozpo­
rządzenia uzależnia urządzenie wyprze 
dąży od uprzedniego uzyskania zezwo­
lenia właściwej toby przemyslowo-hau- 
dłowoi
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„Możebyśmy fuż skończyli ten proces...
Prezes sądu jako świadek

Prof. Olbrycht pogodzi! się z dyr. Żmigrodem
KRAKÓW. 26.4. (Telefonem od 

epeojalnego wysłannika). —
W niosk i

I form aln ośc i
Po rozpoczęciu rozprawy prze­

wodniczący oznajmia, iż otrzym ał 
telefonogram ze Lwowa, iż świa­
dek Kurcżyński z powodu zapale­
nia opłucnej nie może przybyć na 
rozprawę. Mec. Ettinger stawia 
wniosek o telefoniczne zapytanie 
Henryka Zaremby, przebywającego 
w W arszawie, czy Romusia prze­
chodziła złamanie reki.

Przewodniczący oznajmia, iż wy 
dał już w tym kierunku zarządze­
nie, aby przygotować połączenie te 
lefoniczne z prezesem sadu okrę­
gowego w W arszawie, który we­
zwie Zarembe z Romusia do sądu. 
Jeżeli Zaremba zaprzeczy, jakoby 
Romusia miała złamana rekę, wów 
czas sprawa bedzie załatwiona, a 
jeżeli nie wyklucza tego, to trzeba 
bedzie Romusie poddać badaniu, 
bo sam pan prokurator twierdzi, że 
nie chodzi tu o Erwin,ka, tylko o 
Romusie. W ynik badania zostanie 
przesłany protokolarnie jutro.

Mec. Axer stawia wniosek, aby 
skorzystać z obecności prezesa An 
toniewicza i poprosić go, aby wy­
dał zarządzenie telefoniczne sędzię 
mu śledczemu we Lwowie, aby na 
tychmiast zbadano stan zdrowia p. 
Korczyńskiego i przekonano się, 
czy jest on naprawdę chory.

Zkolei zabiera głos dr. Woźnia­
kowski: — Czy pozwoli mi W y­
soki Trybunał zadać dwa pytania 
obecnemu tu dyr. Żmigrodowi?

Przew odniczący zezwala, po­
czerń dr. Woźniakowski zapytuje 
o kwalifikacje dr. Lewandowskie­
go, zaś dyr. Żmigród opisuje stu­
dia. które ukończył dr. Lewan­
dowski. Potem dr. Żmigród prosi 
o pozwolenie na złożenie pewne­
go oświadczenia i mówi:
Pogodsesiie s ię  prof. 

Olbrychta  
z  dyr. Żmigrodem
—* Oświadczam, że nie c ia łem  i 

nie podnosiłem nigdy żadnych za­
rzutów  w stosunku do prof. 01- 
brychta jako człowieka oraz uczo­
nego i biegłego sadowego. P rzy­
taczając w zeznaniu swojem przed 
sądem aforyzm o kalumnjator- 
stwie, chciałem tyllko podkreślić 
skutki każdego zarzutu, chociażby 
niesłusznego, nie chciałem zaś by­
najmniej nazwać kalumnjatorstwem 
wystąpienia prof. Olbrychta.

Zkolei zabiera głos prof. Ol­
brycht: — Ja przyjmuje to oświad 
czenie do zatw ierdzającej w iado­
mości i oświadczam, że ja przy 
mojej ekspertyzie kierowałem się 
praw dą i nie miałem .zamiaru do­
tknąć osoby p. dyr. Żmigró d a ani 
potępiać działalność kierowanego 
przez niego instytutu, pragnąłem 
jedynie zaznaczyć wadliwość o- 
bowiązujących przepisów w przed 
miocie ekspertyz sadowych.

Obaj biegli podają sobie nastę­
pnie reee na znak zgody.
P r e z e s  s ą d u  —

»alto świadek
Przew odniczący zarządza we­

zwanie wiceprezesa Antoniewicza, 
k tóry  za zgoda stron zeznaje bez

przysięgi.
Przew odniczący: — Pan prezes 

prow adził poprzednia rozprawę. 
Twierdzi obrona, że podczas tej 
rozpraw y pan prezes miał _ prze­
strzec, aby nie dotykać świecy, 
względnie nie dotykać śladów na 
świecy.

— Między dowodami rzeczowe- 
mi znajdowała sie świeca, stano­
wiąca, według aktu oskarżenia, 
bardzo ważny dowód rzeczowy, 
gdyż z nią. według aktu oskarże­
nia, miała Gorgonowa wejść do 
pokoju denatki, a następnie porzu­
cić świece na śniegu. Możliwe, ze 
przestrzegałem , aby, o ile były ja­
kieś ślady, tego nie starto.

— Ja na świecy nie widziałem 
żadnych śladów krwi, były^ tylko 
zeskrobmy, co do których oświad­
czyli biegli, że zeskrobali to, aby 
zrobić eksperyment, bo tam wi­
dzieli krople krwi. P. Westfalewicz 
powiedział rzeczywiście, że zna­
lazł ślady krwi.
Hyla «  fera z  o  tem a
Na świecy od strony, która wcho 

dzi do lichtarza, była plama krwi 
bronzowa, którą uważałem za 
brud.

Teraz tej plamki nie widzę — me 
wi świadek, oglądając świece. — 
W szystkie dowody rzeczowe zapa 
kowano w mojej obecności i sekre 
tarz odniósł je na dworzec głów­
ny, aby odeszły wprost do W ar­
szaw y i do 41 dni ekspertyza zosta 
ła ukończona.

Zkolei- przewodniczący wzywa 
biegłych Opieńskiego i Westfale- 
w icza i zapytuje: — Jabym  chciał 
się dowiedzieć, w których miej­
scach tej świecy znaleźli panowie 
plamkę.

Biegły W estfalewicz pokazuje to 
miejsce na świecy i oświadcza:

— Świeca miała w połowie dłu­
gości maleńką p lan ie , którą ba­
daliśmy próba benzydynową i mi­
kroskopową Teicbmanna. Ponadto 
na świecy widoczne były półokrą­
głe ślady, których jedną cząstkę 
poddałem badaniu wstępną metodą 
benzydynową.

Badania mikrochemiczmego ani 
spektroskopowo na tern miejscu 
nie przeprowadzałem, chcąc pozo­
staw ić jakieś resztki dla ewentual­
nych dalszych badań.

Mec. Ettinger: — A dlaczego nie 
badano, czy jest to krew  ludzka, 
czy zwierzęca?

— Gdzie chodzi o krew na bie- 
liźnie, czy futrze, nie mogliśmy 
przypuszczać, aby tam była krew 
zwierzęca. Tam, gdzie chodzi o lu­
dność wiejska, gdzie są wieprze i 
kury, tam się przypuszcza, że mo­
że być krew  zwierzęca.

Biegły Opieński przyłącza się do 
tego orzeczenia i oświadcza, że co 
do tego, czy była to krew ludzka, 
czy zwierzęca, to ze względu no 
brak dostatecznego m ateriału na 
niektórych dowodach, nie przepro 
wadzono tych badań.

By i  a b rew
Prokurator: — Czy wiec zeskro 

bane ślady były śladami krw i?
— Tak jest.
Mec. At linger: — Pan wykluczył 

logicznie, że tam była krew  ludz­
ko. Czy przyjął pan, że świeca ma 
gła być w kuchni?

Prof. W estfalewicz: — Tak, to

możliwe.
Przewodniczący: — Tu chodzi 

nietylko o świece ale też i o inne 
dowory rzeczowe 

Mec. Ettinger: — Czy futro me : 
mogło też tam być?

Dr. W oźniakowski: — Proszę u- i 
względnie, co się tyczy krwi zwie j 
rzętej, że padło takie twierdzenie ; 
ze strony oskarżonej, co do krwi 
na pantoflach.

Sędzia przysięgły Kro wieki: — 
Czy zakład medycy sadowej we 
Lwowie przeprowadza sam anali­
zy, czy też oddaje panom. Wogóle 
jaki jest stosunek panów do sądu?

Dr. Opieński: Istnieje instytut
m edycyny sądowej, który posiada 
od dwu lat oddziałtokcykologiezny, 
gdzie badaniami zajmuje się dr. Da- 
dlez. Badania, które przeprowadzi­
liśmy, odbywały się w zakładzie 
prywatnym  „Serowat". Z zakładu 
m edycyny sądowej otrzymujemy 
nieraz wnętrzności do badania.

Zkolei biegły opisuje badanie 
skrzepu, który  znaleziono na śnie­
gu.

Kończy tę dyskusję mcc. Axer 
pytaniem: A więc „Serowat" jest 
instytusją prywatną, panowie są 
biegłymi sądowymi i w żadnym 
stosunku do medycyny sądowej nie 
pozostają?

— Biegli: Nie.
Prezes Jendl: Czy dostali pano­

wie polecenie, aby badać, czy krew  
pochodzi z menstruacji.

Opieński: Nie, takiego polecenia 
nie dostaliśmy.

Pleśń
Prók. Szypuła do prof. Oibrych- 

ta: Pan profesor stwierdził, iż rze­
czy, które dostał pan do badania, 
były zapleśniałe. Kto może to 
stwierdzić?

Prof. Olbrycht: Panowie dr. Ba­
ranowski i Pieczarkowski.

Prok.: Wnoszę o przesłuchanie 
tych panów, można ich w ezw ać te ­
lefonicznie.

Mec. Axer: Obrona sprzeciwia się 
I wnioskowi p. prokuratora, gdyż my 

nigdy nie twierdziliśmy, że prof. 
Olbrycht mówi nieprawdę, oświad­
czając, że rzeczy były  zapleśniałe. 
Jeżeli ustaliliśmy tę sprawę, to je­
dynie z lokalnego patriotyzmu 
lwowskiego. Chciałem wykazać, 
że we Lwowie rzeczy nie zaple- 
śniały. U nas tego niema.

. P rezes Antoniewicz, który siedzi 
na sali, przyjmuje słowa mcc. Axe- 
ra z wyrazem zadowolenia. Kiwa 
potakująco głową i pow tarza gło­
śno: U nas tego niema.

Przewodniczący: Proszę zaproto 
kołować, że obrona nie kwestionu­
je prawdomówności oświadczenia 
prof. Olbrychta, iż rzeczy były za­
pleśniałe. Ale gdybyśmy wiedzieli, 
że chodzi tu tylko o patriotyzm lo­
kalny, możebyśmy inaczej załatwia 
li tę sprawę.

Następnie na żądanie mcc. W oź­
niakowskiego przewodu. Jendl u- 
stata, kiedy dowody rzeczowe zo­
stały przesłane ze Lwowa do Kra­
kowa. Jak się okazało „lica czynu" 
przyjechały do Krakowa 13 paź­
dziernika, a 4 listopada zostały w y­
dane prof. Olbrychtowi do zakładu 
medycyny sądowej. Prof. Olbrycht 
nie umie ustalić, jak szybko po prze 
słaniu dowodów do zakładu zostały 
one rozpakowane i zbadane.

Sędzia przysięgły Otorowski: 
Czy pleśń znajdowała się na w szy­
stkich rzeczach, czy  tylko na fu­

trze?
Prof. Olbrycht: Kiedy otworzyli­

śmy paczki, uderzyła mnie woń nie 
przyjemna, pochodząca z pleśni. 
Dziś jeszcze woń taką wykazuj© 
chusteczka, którą badaliśmy z prof. 
Hirszfeldem. Największa ilość ple­
śni byłą na futrze, zw łaszcza na 
podszewce.

Sędzia Otorowski do biegłego 
W estfalewicza: — Zauważył pan 
podobno ślady ścierania na futrze?.

W estfalewicz: —- Istotnie stw ier 
dziłem, że z futra, jak gdyby ście­
rano plamy krwi. W yraźnych plam 
nie było, lecz jakby rozmazane.

Sędzia Otorowski: — Czy rzecz 
wilgotna zawinięta może zapleśnieć 
w suchym pokoju?

W estfalewicz: — Oczywiście rno 
że zapleśnieć, ale myśmy z futrem 
eksperymentów z woda nie robili# 
Co się stało potem, nie wiemy.

„W ilgotna n<ira“
W oźniakowski: — Jest jasne, że 

rzeczy zapleśniały w Krakowie. 
Cóż będziemy w całej Europie szu 
kali wilgoci, kiedy w ystarczy 
wejść do wilgotnej nory, w której 
przechowywane są dowody rzeczo 
we w sądzie krakowskim. W ięc 
zejdźmy na dół i zrobimy małą wi­
zie lokalna, a wszystko sie wyja­
śni.

Jowialny humorek Woźniakow­
skiego budzi wesołość na sali.

W estfalewicz: — Ażeby rzec* 
zapleśniała. muszą być dwa waruu 
ki: brak światła i pożywka.

W oźniakowski: — Nie ma pan 
słuszności panie profesorze, jak Bo­
ga kocham. Musi być przytem  lek­
ka wilgoć.

Incydent ten wywołuje weso­
łość

d rażliw e pytasiie
Przysięgły Bielawski: — Czy 

można odróżnić krew  menstruacyj 
na od krwi ze skaleczonego orga­
nu płciowego kobiety?

Przewodniczący w zakłopotaniu: 
Możebyśmy tego teraz nie wyja­
śniali, to drażliwa sprawa.

Prof. Olbrycht mimo tych wątpli­
wości wyjaśnia, na czem polega; 
różnica między krwią menstruacyj 
na, a krwią zw ykłą ze skaleczone­
go organu płciowego.

Prok. Szypuła: — Może profesor 
wyjaśni, co to sa t. zw. soki ustro­
jowe. Czy np. w ślinie znajdują; 
się elementy grupowe.

Prof. Olbrycht: — W yjaśnił i® 
już prof. Hirszfeld, że w t. zw. so­
kach ustrojowych, a więc i w śli­
nie znajdują się elementy grupo­
we. Pod tym względem ślina stoi 
nawet znacznie wyżej, niż krew.

Przewodniczący do obrony: - -  
Czy panowie mają jakieś wnioski. 
Możebyśmy doszli wreszcie do 
końca tej rozprawy.

Obrońcy: — Nie.
— Wobec tego pozostała do za­

łatwienia jedynie sprawa w W ar­
szawie. (Badanie rzekomego zła­
mania ręki Romusi — piszemy#)' 
wynikach tego badania na str. 3-e«.

Na tem rozprawę przerwano d«? 
ciziwartku do godz. 10-ej rano,

P O S O B A
Pojuorze, Wielkopolska I Śląsk: Niai- 

pie-rw pogodnie, potem stopniowy 
wzrost zachmurzenia. Ciepło. Słabe 
wiatry połudmiio wo-wsebodmie i poto' 

daiio we.
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Dwie sprawy
przy drzwiach zamhsilcfych

Sąd otoręgowy w Katowicach przy 
drzwiach zamkniętych rozpatrywał 
sprawę 20-letniiego Henryka Mondżga- 
ly, oskarżonego o kazirodcze stosunki 
z 15-łeitnią siostra Helena. Owocem 
tego stosunku było dziecko, które uro 
diziło się w liipou ub. r. i chowa się 
zdrowo. W obec amnestii spraiwę umó­
rz orno.

Druga spraw a przy drzwiach zamk­
niętych toczyła się przeciwko miesz­
kańcom Odhojea, Janowi Ciołkowi i 
Rudolfowi Kustoszowi oskarżonymi o 
pubfcczma obrazę prezydenta_ Rzpiltej, 
profanację cmentarza i biiuźnierstwo 
przeciw Matce Boskiej. W  wyniku ro.z 
prawy Kustosz został uwolniony od 
winy i kary, natomiast Ciołka skazano 
na 10 miesięcy więzienia.

Bytwoz-iłiema worn
Ubiegłej nocy skradli jacyś pomy­

słowi am atorzy wóz gospodarski po­
zostawiony w polu pod Nakłam przez 
Józefa Bedniarkia.

Z pozostawionych śliadów kopyt koń 
sfóch wynikałoby, iż spenetrowawszy 
wóz złodzieje wywieźli go końmi, któ­
re sprowadzili w tym celu. Koleiny wo­
zu wskazywały kierunek jazdy do 
Świerklańcą.

Policja poszukuje sprawców pomysło 
•wiej kradzieży jak również wywiezio­
nego wozu.

Baedycii napad
Wczoraj po-południu na drodze mię­

dzy Piotrowicami a Kostudhną został 
■napadnięty przez zamaskowanego o- 
sotonka mieszkaniec Kostuicihny Pio- 
trowidkiej. Franciszek Kuiżyk.

Pod groźbą przebicia sztyletem, Ku 
źyfc musiał wydać bandycie w szyst­
kie posiadane pienadze w ilości ponad 
40 zł. Po napadzie zagroziwszy jesz 
cze zemsta w razie natychmiastowe­
go zaalarmowania policji, sprawca 
złregł do pobliskiego lasu.

Zarządzona przez policję obławia raie 
dała dotychczas pożądanych wyników.

Ob w ie s z c z e n ie
O LICYTACJACH

Urząd Skarbowy w Mysłowicach do­
kona w' dniu 9 maja b. r. w Brzęczko- 
wicach oraz w dniu 10 maja w Brze­
zince sprzedaży ruchomości niżej za­
podanych następujących zobowiąza­
nych. 1) w dniu 9 maja b. r. o godz.
13.20 w Brzęczkowicach Laryszka205 
u Badury Emanuela a) Bilard w do­
brym stanie wartości szacunkowej 
600 zł. 2) W dniu 9 maja b. r, o godz.
16.20 w Brzęczkowicach ul. Krakow­
ska 31 u Roehla Henryka a) Regał 
sklepowy — 100 zł., b) 2.000 kg. mąk] 
żytniej — 600 zł., c) 500 kg. mąki 
pszennej — 200 zł. 3) W dniu 10 maja 
1933 o godz. 11.30 w Brzezince w fir­
mie Górnodrut przy ul. Dworcowej a) 
Tokarka na VA m. długości — 1.000 
zł., b) waga decymalna do 500 kg. że­
lazna — 200 zł., c) Tokarka marki 
Liebert Giirtłer — 1300 zł., d) siatka 
z drzewa 30 ni. 1 m. szeroka — 500 zł.
e) 12 wałków siatki z drzewa 10 m. 
dług. a 1 in. szerokości — 1.000 zł.,
f) 30 m. siatki mosiężnej 70 cm. szero­
kiej—700 z!., g) 600 kg. drutu ocyn­
kowanego różnego gatunku wartość 
szacunkowa 360 zł., h) Gwożdziarka 
marki Malios — 2.800 zł., i) maszyna 
do ciągnięcia drutu kompletna z zapę­
dem elektrycznym—3.500 Zł., j) Szmir- 
główka z zapędem elektrycznym mar­
ki Walio — 700 zł,, k) Gwożdziarka 
duża do 6 cali—2.000 zł., 1) Gwoździar- 
ka marki Mabiedi N. A. z 2465 — 2.000 
zł., ł) Gwożdziarka marki Kaiser — 
2,000 zł., m) maszyna do wyrabiania 
gwoździ Walio® — 1000 z ł , n) W dniu 
10 maja b. r. o godz. 12.30 w Brzęcz­
kowicach ul. 3 Maja 62, u Litwińskiej 
Jadwigi, a) fortepian koloru czarnego 
marki L. Herman Berlin — 400 zł., b) 
Aparat radjowy 3-lampkowy z głośni­
kiem — 209 zł., c) Kredens pokojowy 
dębowy — 120 zł., d) kanapa gobeli­
nowa — 40 zł., e) jedno biurko stare— 
30 zł., f) jedno lustro szlifowane z pod­
stawka — 50 zł.

Kierownik Urzędu Skarbowego;
(—) Bemisz.

Prasa niemiecKa prowoKufe
n a  roztCaz z B erlina

W czorajsza prasa niemeoka, 
wychoiizaoa ila Śląsku polskim, jak 
rówraiież pisma niemieckie, ukazu­
jące się na niiemćeelkiim Śląsku pod­
noszą wielki a!<arm z powodu ode­
zw y związku powstańców śląskich 
z zapowiedzią pogotowia. Pisma 
przytaczają nieliczne wypadki róż 
nych ekscesów na mniejszości nie­
mieckiej, przypisując je odezwie 
związku powstańców.

W edług zapewnień władz bezpie 
czeńsifwa, które we wszystkich 
wypadkach ekscesów niepoczytal­
nych jednostek prowadzą energicz

ne dochodzenia, ie zachodzą tu mo 
menty polityczne, lecz chodzi o po 
wtarzająoe się aw antury nieodpo- 
wiedzrainych jednostek, o czern 
wiemy z kronik policyjnych.

Wyolbrzymianie niemających nic 
wspólnego z akcja antyn: endecką 
incydentów jest jeszcze jednym 
dowodem bezczelnej prowokacji 
prasy  niemieckiej, stojącej w yraź­
nie na usługach Berlina.

Należy się spodziewać, że decy­
dujące czynniki położą kres pro­
wokacjom, jakich od szeregu dni 

i nia Śląsku jesteśm y świadkami.

Rozwydrzone HióiW li ileswców
Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Ubiegłej nocy miewryśledzeni do­
tąd sprawcy, uzbrojeni w  kamienie 
i laski wybili około 40 szyb w Bo­
brownikach i Rudnych Piekarach.

Ponieważ ofiarami napastników 
padły przeważnie mieszkania człon 
ków miejscowych tow arzystw  i

organriziacyj polskich, m. im. Józefa 
Drzyzgi, Antoniego Gwoździa., Ja ­
na Zarzyckiego, należy przypusz­
czać, że ma się do czynienia z ak­
cją bojówek hitlerowskich, które 
mimo ostrych zarządzeń władz 
bezpieczeństwa dopuszczają się 
bezczelnych prowokacyj na  ludno­
ści polskiej.

ProwoKatorzy hit erowscy
W ubiegły wtorek wieczorem ulica 

Wolności w Król. Hucie była terenem 
skandalicznej prowokacji trzech do­
morosłych hitlerowców, którzy w nie­
zwykle bezczelny sposób zaczepiali 
przechodniów, wzywając icsh obełży- 
weimii słowami, w  języku niemieckim.

Prowokacjom tym położyli kotniec 
oburzeni do żywego obywatele, któ­

rzy dali prowokatorom porządną na­
uczkę, tak że dla zlikwidowania zaj­
ścia musiała wkroczyć policja.

Kilku poturbowanych niemiiasizków 
przewieziono karetką pogotowia do 
szpitala miejskiego, skąd po nałożeniu 
opatrunków powędrowali na inspekto­
rat policji. Zatrzymano również ucze­
stniczących w bójce Polaków.

Wybrał się na niemiecKą stronę
I zaginął wieści

Policja w Wielkich Hajdukach zo­
stała zawiadomiona wczoraj o zagad­
kowym zaginięciu 23-letnłego Jana Za- 
rzyslci z  Wielkich Hajduk (Ratuszowa 
14), który w dniu 2:1 b. m. udał się do 
zamieszkałej w Bytomiu rodziny celem 
zaproszenia jej na swój ślub.

Zaniepokojeni brakiem wiadomości o 
Zanzysce rodzice i narzeczona zwró­
cili się telefonicznie do rodziny w By­
tomiu, ©dziie jednak powiedziano' im, że 
Zarżyska wcale się tam nie zjawił.

Ponieważ Zarzyska jest czynnym 
członkiem miejscowych towarzystw 
polskich, możliwe jest, że ,„zaopieko­
wali*1 się nim bojówkarze hitlerowscy. 
Dotychczas brak wszelkich wiadomo­
ści o zaginionym, k tóry  do Niemiec u- 
dal się na podstawie karty  cyrkulacyj- 
nej.

Policja miemiectoa w Bytomiu inter­
pelowana w sprawie zaginionego nie 
udzieliła żalnej informacji.

WyKradzen e aKt VolKsbundu
Z Lublińca donoszą: W czoraj ra 

no powiiadomioino powiatową ko­
mendę policji o włamaniu, dokona­
niem jakoby ostatniej nocy do biur 
obwodowego zarządu Vollksbuindu 
w Lublńcu; pr-zyczem sprawcy 
mile® wymieść z biur kilkanaście 
paczek z aktami i dokumentami. 

Dochodzenia ustaliły fakt k ra­

dzieży, w związku z  czetm spraw­
cy zostali ujęci. Nazwiska ich, juk 
ii szczegóły dochodzeń, trzymane 
są, ze względu na dobro śledztwa, 
naraźcie w  tajemnicy.

Aresztowanych odstawiono wczo 
raj do dyspozycji miejscowego są­
du.

Złodziete i pakerzy uhareni więź eniem
Prized izbą kam ą sądiu. okręgoweigo 

w Katowicach odpowiadała wczoraj 
niebezpieczna szajka włamywaczy, 
której dziełem było między imnemi 
■włamanie do magazynu firmy spedy­
cyjnej Schenker i S-ka, przed który 
zajechali samochodem, zabierając po 
wyłamaniu łomem drzwi 10 worków 
kawy, ,5 worków herbaty oraz moc in 
nych towarów.

Towary te wspólnicy szofer W alter

Komorek oraz Czesław Staśkieiwicz, 
Józef Kaliński i W incenty Kot sprze­
dali paserom Marji Gryszikowej z Pio 
trowic, oraz Rufinowi Llmiańskiemu.

W wyniku rozprawy skażany został 
na półtora roku .więzienia, Kaliński 
na 9 miesięcy, Kot i Komorek po 6 
miesięcy więzienia, zaś Liimańsikiego i 
Gryszkową na kare po jednym miesłą 
cu więzienia, zawieszając tym ostat­
nim wykonanie kary na przeciąg diwu 
lat.

Strać! p r i i5 r t  ?a niewykomna nr-ei
P. Kasper Rosytorz z Król. Huty 

(Sienkiewicza 16), jest właścicielem 
warsztatu stolarskiego w Katowicaeh- 
Zawodiziu. Zastój ogólny w przemyśle 
nie odstrasza! go od prowadzenia przed 
siiębiorstwa, to też dzięki swej zapo­
biegliwości uzyskał ostatnio' poważne 
zamówienie, poparte wysoką n;a dzisiej­
sze stosunki zaliczką w kwocie 3 rys. 
sl.

Pech chciał, że niedługo Cieszył się 
p. Kosytorz •WBpmimianą kwotą. Będąc

onegdaj w biurze powiesił marynarkę 
z portfelem wypełnionym gotówką na 
Wieszaku, sam zaś zabrał się do pra­
cy. Kiedy po kilku godzinach wybie­
rał się do domu i przez ciekawość zaj­
rzał do kieszeni, ze zgrozą przekonał 
się, że kieszeń jest pusta,, a z portfelu 
ii gotówki nie pozostał nawet ślad.

W  te pędy udał się p. Kosytorz^ do 
policji zawiadamiając o nieszczęściu 
jakie m  spotkało.

Z państwa H itle ra
W  tych dniach ukaże się nowta' 

'książka Zygmunta Nowakowskiego 
p. t. „Niemcy a la minutę", Autor 
bawił w Niemczech w okresie między 
wyborami a uroczystą inauguracją 
Reichstagu w poczdamskim kościele 
garnizonowym. Szereg barwnych roz 
działów', j.ako to „Crescendo". „Kral 
bojaźni ludzkiej", „Haman". „Upiór % 
Dusseldorfu" i in. składają się na cie 
kawą i interesującą całość tego ory­
ginalnego .reportażu. P. Nowakowski 
zna doskonale kraj, ludzi, literaturę a 
historie Niemiec, to też wrażenia je­
go, choć kreślone błyskawicznie, a 1® 
minutę, także i dla czytelnika, szuka­
jącego trwalszej korzyści, stanowić 
będą bogate źródło informacyj. Szcz© 
gółną uwagę poświęcił Nowakowski 
sprawie żydowskiej, która stanowi 
fundament ideologii narodowo - so­
cjalistycznej. Pobyt w głównych cem 
trach rewolucji niemieckiej, a  więc W 
samym Berlinie, dalej w Monachium, 
Lipsku, Essen i t. d., następnie 'studia 
nad literaturą polityczną Niemiec naj­
nowszej doby, osobisty kontakt z nie- 
któremi wybitnłejszemi jednostkami,— 
wszystko to decyduje o wartości 
książki, która, jak wszystkie dzielą 
tego popularnego publicysty, odznaczą 
się wybiitnemi zaletami stylu i znaną 
lekkością formy. W  literaturze naszej 
jest to pierwsze wydawnictwo na te-’ 
mat Niemiec dzisiejszych, liczyć więc 
■może z pewnością na zainteresowanie 
szerokich kół czytelników, pra,gną­
cych w chaosie wiadomości uzyskać 
jakąś wytyczną dla orientacji

r a d j o
KATOWICE, czwartek, 27 kwietn. 1933.

11.50. Komunikat meteorolog. 11.57, 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,
12.10. Intermezzo muzyczne. 12.25. Ko­
munikat gospodarczy. 12.30. Komuni­
kat meteorolog. 12.35. Koncert szkolny! 
z Fiłbarmonji Warszawskiej. 15.10. Kd 
munikat eksportowy i gospodarczy £ 
W arszawy. 15.25. Intermezzo muzy­
czne. 15.35. Przegląd czasopism kobie- 
cych. 15.50. Muzyka lekka.. 16.25. Kurś 
średni języka francuskiego. 1640. Od­
czyt z cyklu „Umiłowanie przyrody oj­
czystej". 17.00. Recital skrzypcowy p* 
Zygmunta Schatza. 17.40. Odczyt £ 
W arszawy. 18.00. Odczyt dla maturzy­
stów p. t.: „Najważniejsze zagadnie­
nia bioiogji w XX wieku". 18.25. Muzy­
ka taneczna z W arszawy. 19.00. Felie­
ton sportowy. 19.15. Rozmaitości. 19.25„ 
Komunikaty harcerskre. 19.30. „Skra­
dzione Oko W isznu" 20.00. Muzyka lelt 
ka z W arszawy — w przerwie W iado­
mości sportowe. 21.30. Słuchowisko tfe: 
t.: „Kwiat pomarańczowy" 22.20. Mu­
zyka taneczna (płyty). 22.55. KomuiM- 
kat meteorolog. 23.00—24.00. Muzyk® 
taneczna z W arszawy.
KATOWICE, piątek 28 kwietnia 1933.

11.50. Komunikat meteorolog. 11.57,; 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa,
12.10. Koncert z płyt gramofonowych., 
13.20. Komunikat meteorolog, 15.00. 
Komunikat gospodarczy i giełdowy ka^ 
towiobi. 15.10. Komunikat eksportowy! 
i gospodarczy z W arszawy. 15.25, 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowia, 
15.30. Chwilka morska i kolonialna.: 
15,35. „Przegląd wydawnictw perjodyw 
cznych". 15.50. Bajeczki dla dziiecl. 
16.05. Intermezzo muzyczne. 16.20. Od* 
-czyt dla maturzystów. 16.40. Odczyt S 
cyklu „Zagadnienia ł»gjeniczme“ p. t j  
„Społeczeństwo wobec umysłowo cho­
rych". 17.00. Koncert kameralny. W y­
konawcy: p. p. pro? W ładysława Mar* 
kiewiiczówna (fortepian) Józef Mian- 
drella (flet) i Wojciech Smyk (obój)'. 
18.00. Odczyt, dla maturzystów p. ŁS 
..Badania biologiczne w Polsce współ­
czesnej". 18.25 Muzyka lekka i tane­
czna. 19.00. „Czern jest dla nas zwie­
rzę". 19.15. Rozmaitości 19.25. Komu­
nikaty sportowe. 19.30. Felieton o. t.3 
„Na pełnem morzu" 20.00. Po gadanikal 
muzyczna. 20.15 Koncert symifomiczinyl 
z Filhiarmcniii Warszawskiej z udzia­
łem Mikołaja Orłowa W  przerwie Fe­
lieton literacki n. t.: ..Sygnały — Lu-1 
dzie", 22.40 WiadamOiśc! sportowe, 
32.55. Komun.lkat meteorolog. 23.00. 
Skrzynka P'0.r",toA»a francuską.

M n pas c io ty * feo S © w a p y
rekiamovn&ne w polski ci pśsiaolf
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^  Proszę, niech pan mówi dalej, rzek! 
jfcędzia.

— Kłóciliśmy się zajadle, kiedy spo­
strzegłem, że mogę się spóźnić na pociąg 
do Paryża. Musiałem biec cala drogę na 
dworzec. Byłem poprostu w furii. W po­
ciągu uspokoiłem się jednak. Napisałem 
ido Marty o wszystikiem i odpowiedź jej 
uspokoiła mnie ostatecznie. Dała mi do 
Zrozumienia, że powinniśmy się trzymać 
I że wszelki opór prędzej czy później 
zniknie. Nasze wzajemne uczucie winno 
pprzeć się wszystkim próbom, a kiedy ro­
dzice przekonają się o jego stałości, na- 
pewno sami ustąpią. Oczywiście, nie na­
pisałem jej o głównej przeszkodzie nasze­
go małżeństwa. Zrozumiałem także, że 
nic nie wskóram moją gwałtownością. W 
Paryżu otrzymałem od ojca kilka bardzo 
Serdecznych listów, w których nie wspo­
mina! nawet o temacie naszej sprzeczki, 
Ha zaś odpowiadałem mu w tym samym 
tonie.
. ‘— Czy mógłby nam pan pokazać te li- 
0ky?  — zapytał Giron.

Spaliłem je.
‘ O, to niedobrze, —1 rzekł detektyw.

Rent przyjrzał mu się uważnie, lecz sę­
dzia znowu zwrócił się do niego z pyta­
niem1

— Przejdźmy do innego tematu. Panie 
Rent, czy zna pan nazwisko Duven?
, — Duven? — powiedział młodzieniec. 

Duven?
: Pochylił się, podniósł nóż do papieru, 
który spadł poprzednio ze stołu. Kiedy 
Wyprostował się, oczy jego napotkały 
przenikliwy wzrok Girona.

~ *— Duven? Nie, nie znam.
> *— Może pan przeczyta ten Rst, panie 
Rent i powie mi, czy ma pan choć naj­
lżejsze podejrzenie, co do osoby, która go 
pisała?

Jan Pent wziął list 1 czerwieniąc się, 
przebiegł oczyma.
i — Czy był adresowany do mojego oj- 
ea?
‘ Wzruszenie jego i oburzenie było wi­
doczne.
! — Tak. Znaleźliśmy go w kieszeni je­
go płaszcza.

*— Czy—
Zawahał się, rzucając szybkie spojrze­

nie na matkę. Sędzia zrozianiał go i po- 
Swśedział:
I — Nie. Dotąd nie. Czy mógłby nam 
pan dać najmniejszą wskazówkę, co do 
tutora tego listu?

•— Nie wiem o nam zupełnie nic,
Sędzia westchną! ciężka

— Cała ta sprawa przedstawia się ta­
jemniczo. Cóż? Sądzę, że będziemy 
musieli pozostwić ten list na bo­
ku. Co pan o tem myśli, panie Giron? 
Mam wrażenie, że on nas do niczego nie 
doprowadzi.

— Rzeczywiście — rzek! detektyw.
— A jednak cała ta sprawa wydawała 

Się z początku taka prosta i piękna!
Spotkał się ze wzrokiem pani Rent i za­

czerwienił lekko. Chrząknął zmieszany.
— Tak! — powiedział, przekładając pa­

piery na stole. — Na czem stanęliśmy. 
Aha... przechodzimy do narzędzia zbrod­
ni. Obawiam się, że będzie to dla pana 
pnzykre, panie Rent, ale o He się nie my­
lę, jest to podarek, który ofiarował pan 
swojej matce... To bardzo smutne...

Jan Rent pochyli! się naprzód. Twarz 
jego, która podczas czytania listu stała 
się purpurowa, teraz blada była, jak płót­
no.

— Chce pan powiedzieć, że za pomocą 
tego noża do papieru, zrobionego z drutów 
samolotu zabito mego ojca? Toż to ma­
leństwo!

— Niestety, panie Rent, to zupełna 
prawda... Uważam, że była to idealna 
broń: bardzo ostra, łatwa w użyciu...

— Gdzie on jest? Czy mogę go wi­
dzieć? Czy znajduje się jeszcze w ranie?

— O, nie, wyjęliśmy go. Chce pan go 
widzieć, aby się upewnić. Ale matka pana 
już go rozpoznała... Jednak— panie Bex, 
czy mogę pana trudzić...

— Oozywiście, pójdę po niego natych­
miast.

Komisarz wyszedł z pokoju. Stonor 
zbliżył się do Renta i uścisnął mu w mil­
czeniu dłoń. Puaro wstał i poprawił 
świecznik, który zdawało mu się. że krzy­
wo stoi. Sędzia raz jeszcze czytał ta­
jemniczy list miłosny, upierając się przy 
swojej pierwotnej teorii zabójstwa z za­
zdrości, w którem kobieta zadała cios 
sztyletom ztyłu. Naraz drzwi otworzyły 
się gwałtownie i wpadł przez nie komi­
sarz.

— Panie sędzio! Panie sędzio!
■— Co się stało?
-— Sztylet! Zniknął
•— Jakto zniknął?
— Słój, w którym się znajdował, jest 

pusty.
— Ależ to niemożliwe, — wykrzykną­

łem... — Widziałem go jeszcze dzisiaj ra­
no.

Słowa zamarły na moich wargach, lecz 
uwaga wszystkich obecnych zwróciła się 
13% tnole.

— Co pan mówi? — wykrzyknął komi­
sarz. — Dzisiaj rano?

— Byłem tam rano, — powiedziałem 
zwolna. — Dokładnie jakieś półtorej go­
dziny temu.

— Był pan w szopie? — rzekł sędzia.—* 
Ale w jaki sposób otrzymał pan klucz?

— Poprosiłem o niego wywiadowcę.
*— A poco pan tam poszedł.
Wahałem się. ale lepiej jednaik było

wszystko wyznać.
— Panie sędzio, — powiedziałem, — 

popełniłem wielki błąd i proszę o wyba­
czenie...

— Niech pan mówi, czekamy.
— Dzisiaj rano — oświadczyłem, —» 

pragnąc znaleźć się pod ziemią spotka­
łem pewną młodą pannę, moją dobrą zna­
jomą. Wyraziła ona ogromne pragnienie 
zobaczenia wszystkiego, co dotyczyło tej 
zbrodni, ja zaś poprosiłem o klucz, aby 
pokazać jej ciało ofiary.

— Ach! — wykrzyknął oburzony sę­
dzia. — Pan naprawdę popełnił błąd 
wprost nie do darowania! To jest wbrew 
wszelkim przepisom! Pan nie powinien 
był sobie pozwalać...

— Wiem o tem, — przyznałem ze skru­
chą. — Cokolwiek powie pan w tyun 
względzie, nie będzie zbyt surowe.

— Czy pan zaprosił tę panią, aby tu 
przyszła?

— O, nie! Spotkałem ją zupełnie przy­
padkowo. Jest to Angielka, która przy­
jechała do Francji na wypoczynek...

— No, — powiedział łagodniejąc sę­
dzia. — To nie jest w porządku, ale ta 
panna była zapewne bardzo ładną. Co to 
jest być młodym!

I westchnął sentymentalnie.
Lecz komisarz, który był widać mniej 

sentymentalny, a bardziej praktyczny, za­
czął mnie teraz badać.

Ale pan nie zapomniał chyba, wycho­
dząc zamknąć drzwi na klucz?

— O to właśnie robię sobie największe 
wyrzuty. Na widok trupa, moja znajoma 
doznała takiego wstrząśnienia, że prawie 
omdlała. Pobiegłem do domu, abv poszu­
kać wody i koniaku, po czem zaraz od­
prowadziłem ją do bramy paiku. W zde­
nerwowaniu, zapomniałem zamknąć drzwi 
na klucz. Zrobiłem to dopiero po powro­
cie.

*— To znaczy, po jakich dwudziestu mi­
nutach? — rzekł zwolna komisarz.

— Tak jest, — odrzekłem.
—■ Dwadzieścia minut! — powtórzył 

komisarz.
(Dalszy ciąg Jutro).
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Szczyt pouiaSości
Tego przebaczyć nie podobna

Działo sie w Warszawie...
Jak Solec Solcem nie było jesz­

cze takiego skandalu, bo że ktoś na­
ubliża bliźtiiemu w gniewie, że mu 
nawet najbliższą rodzinę poruszy, 
;o rzecz zwykła i o to nikt żaki do 
nikogo nie chowa.

Ale jakże tu przejść do porząd­
ku nad zniewaga, ukrytą podstęp­
nie w niewinnem napozór powie­
dzeniu, obrazić się niby niema o co, 
a darować znowu nie podobna, bo 
człowiek może stać się pośmiewi­
skiem całej ulicy.

To też pani Genowefa Gntnrczyk 
po kłótni z panią Marją Poteralską 
przybiegła z płaczem do męża.

— Franuś, ratuj mnie. Ta cholera 
Poteralska powiedziała mnie coś 
takiego, że zła krew cię Franuś za­
leje i osiwiejesz w jednej sekun­
dzie, jak to usłyszysz...

— Żono kochająca, powiedz już 
raz do Wielkiej przez Marszałkow­
ska, co takiego ta Poteralska ci po­
wiedziała.

— Ano, wołała na swojego stare­
go, chodź tu i wal babę w mordę

C tw a r te k

27
Kwietnia 1933

Dzóś Teofila. 
Jutro Pawlia.

•s ł o n c e

Wsch. sl. g. 4.15. 
Zach. sł. g. 6.56.
Wsch. ks. g. 5.44 
Zach. ks. g. 10.34

ile się zmieści. Babę, to niby mnie... 
w mordę.- to niby w moją mordę.

— No, to ci jeszcze nic takiego 
nie powiedziała.

— To też o to, Franuś, się nie o- 
braziłam. Dopiero jak mi powiedzia 
ła: „Jesteś pani moją suplikatorką". 
myślałam, że zemgieję...

Usłyszawszy to, p. Franciszek 
zbladł, zerwał się z krzesła, chwy­
cił laskę, kapelusz i krzyknąwszy: 
Chodź, Gienia, ja jej pokaże .sutoio- 
katorkie — wybiegł.

Co było dalej — stało się tema­
tem sprawy sadowej.

— Pobił mnie strasznie, panie sę­
dzio, nie wiem za co — skarżyła 
się p. Poteralska na p. Gmurczyka.

— Jak to za co, żonę mi zniesła­
wiła.

— Cóż jej takiego powiedziała?
— Kiedy się wstydzę powtórzyć
— Proszę mówić!
— Ano, jak pan sędzia pozwała, 

to już powiem. Użyła wyrażenia: 
Jesteś pani moja sublokatorką.

—- W tern niema nic obraźliwego.
— To tylko tak sia oko. A wła­

ściwie to miało znaczyć, że ona— 
niby ma moją żonę... już _ pan sę­
dzia wie... i dlatego moja żona jest 
jej sublokatorką. Na to ja się pod 
względem familijnym zgodzić nie 
mogę.

Sąd, zważywszy powód mężow­
skiego oburzenia, skazał go tylko 
na 30 zł. grzywny.

Córka bankiera i gwiazda ekranu
Skompl kowana hmtorja sobowtórów
Prasa zagraniczna podała nie­

dawno wiadomość, że słynna gwia 
zda ekranu, Dolores del Rio nazy­
wa sie w istocie Wiera Feinberg- 
Szarnas i jest córka znanego przed 
wojną bankiera petersburskiego, a 
wdową po ministrze litewskim 
Szarnasie.

Wiadomości tej szybko nwierzo 
no, gdyż w świeoie filmu dzieją się 
najrozmaitsze nta’o prawdopodob 
ne rzeczy. Dolores del Rio została, 
więc, ku ogólnemu zadowoleniu 
córką bankiera Feinberga.

Tymczasem, w ryskiem „Sie- 
wodnia" ukazał sie 1 st z Paryża 
podpisany nazwiskiem znanej hu- 
•morystki 1 powieściopisarki rosyj 
skiej Teffi. W liście tym zna kluje 
się sprostowanie owej sensacji. 
Dolores det Rio i piękna pani Wie­

ra są. coprawda, łudząco do sie*. 
bie podobne, ale niemniej są W  
dwie różne kobiety. i

Dolores de! Rio mieszka w H ot 
lywood i jest Meksykanką. _ Patii 
Wiera, po śmierci męża miaisfcrsS 
Szarnasa nie wstąpiła na słtrźlbi 
ekranu, ale pojechała do Paryża^, 
gdzie poślubiła znanego fam leka*' 
rza d-ra Gold en sz teina. i

Piękna pani Wiera jest literatki 
1 ostatnio wydała powieść p. t, 
„Zło nie do naprawienia" (Le mai 
ineparable). Powieść ta. poświęco^ 
na miłości, -wstępnym bojem zd©« 
była francuska publiczność.

Sobowtór Dolores del Rio iesl 
więc również na drodze do sławy., 
choć nieco odmiennej od tej, 
cieszy się „gwiazda" filmowa.

Elektryczne s e r c e
Wynalazek uczonego franc ask ego

Znany uczony francuski, profesor 
Becari, zademonstrował przed kil­
ku dniami ea zebranru paryskiego 
towarzystwa lekarskiego swój naj­
nowszy aparat do transfuzji krwi.

Aparat ten różni się tem od do­
tychczasowych, że jest poruszany 
elektrycznie.

Funkcjonuje on zupełnie analo­
gicznie, jak żywe serce, naśladując 
do złudzenia ssąco - tłoczącą akc.:ę

serca ludzkiego. Przy ożycia łegó 
aparatu, cały zabieg przetoczeni!* 
krwi odbywa, się bardzo szybko 3 
składnie, nie stanowiąc żadnego »* 
razu dla narządu krążenia człowie* 
ka chorego, któremu wlewa 
krew.

Aparat funkcjonuje tak precyzyf* 
Bie i tak uderzająco odpowiada ak* 
cji serca, że wykres graficzny jegO 
rytmiki odpowiada zupełnie ściśle 
wykresowi akcji serca.

O-*. Zvjdfm ant H otm o  I - Os'rawsfci

o n  c zy  O n a ?
(£&y u le om yłka sąctuwafj

Są dnie w  życiu obrońcy, których wydarzenia zdolne^ są 
dźwignąć na nowo zgorzkniały trudną walką o prawo nastrój na 
wyżyny zapału. Do takich należał u mnie dzień 19 listopada 
1932 r.

Około godziny 10 zrana przyszła sekretarka i złożyła raport-
— Najwyższy Sąd W ojskowy przychylił _sie do wniosku nasze­

go — to „naszego" znamionować miało wielkie przywiązainie do 
współpracy ze swoim „szefem" — i dopuścił nareszcie wznowię- - 
nie w sprawie Topolskiego!

Oniemiałem z radości. Po chwili oszołomienia pytam:
— A czy to tylko pewna wiadomość?
Zarumieniła się po uszy:
—- Mam ustną informację od sekretarza... Bdparła trochę mniej 

już pewnym głosem.
— Trzeba natychmiast napisać biedakowi do wiezienia!
— Tak, gdyż przedwczoraj nadeszło ponowne zapytaume 

i z domu karnego i od ojca z Korczyna. . . .
— Niech Pani usiądzie... „WPam Stefan Topolski, więzienie 

karne, Drohobycz. Komunikuję uprzejmie i t. d.‘‘. Drugi list do 
ojca: „Cieszę się, że mogę Panu nareszcie przesłać miłą wiado­
mość i t. d.“

Napisała stenogram, poczem znowu niepewnym głosem się 
odzywa:

— A może się jeszcze upewnić... mnie tylko ustnie chorąży 
mówił...

Telefonuję, odpowiada:
— Tu generalny sekretarz, por. N.

Czy nie byłby pan porucznik łaskaw  udzielić mi...
— Zaraz zobaczę.
— Chodzi mi o pewność!
Po chwili wraca:
— Tak jest... czyta: „Dopuścić wznowienie i akta celem rozpi­

sania ponownej rozprawy przesłać Sądowi Wojskowemu w Brze­
ściu".

— Hurra!
Listy odeszły.
A sprawa niecodzienna.
Stefan Topolski, kanonier 9 D. A, IC* skazany został za współ­

udział w szpiegostwie na 15 lat ciężkiego więzienia. Przestęp* 
stwo miało wedle wyroku na tern polegać: I

„W dniu 17 kwietnia 1927 r. Topolski, pełniąc służbę dyżurnej 
go przy telefonie w korytarzu adjutantury, musiał słyszeć, ja® 
w pokoju adiutanta 9 D. A. K. szpieg Arciszewski wyciął piłką1 
otwór w ścianie zamkniętej skrzyni i zabrał komplet aktów mo* 
bilizacyjnych, a skoro Topolski temu nie przeszkodził, nie  ̂ tdeg^ 
kwestji, że działał w porozumieniu ze zbiegłym szpiegiem",
i To był jeden dowód. . . . .  .li

„Jako drugi przyjął Sąd zeznanie współwięźnia, _ szer. Jan&j 
Wołodźki, któremu Topolski przyznał się w wiezieniu do w sp ó ł­
udziału w zbrodni". . . .  . .

W  I instancji skazano Topolskiego na 15 lat ciężkiego więzie* 
iriia, Na-jw. Sąd Wojskowy wyrok zatwierdził, skazańca orzeka* 
zaaro do domu karnego w Drohobyczu, gdzie do dzisiaj odsiew 
dział już 5 lat i 6 miesięcy wiezienia!
1 'Rodzice kilkakrotnie próbowali uzyskać dla chłopaka ułaskaw 
wienie, ale wszelkie próby rozbijały się o kategoryczny sprzeciwi 
skazańca, który ze łzami błagał o wyświetlenie sprawy, odrzuca* 
jąc stanowczo wszelkie próby łaski.

Wniosłem jedno, drugie, trzecie podanie z wnioskiem o wzuck 
wienie, opierając się na tem, iż ów Wolodźko był już karany zsi 
fałszywe zeznania dwuletniem więzieniem, a ponadto, że w Są* 
dzie Okręgowym w Pińsku udało się po półtorarocznych pos2»* 
kiwaniach odnaleźć jeszcze jeden akt, w którym Sad umorzył 
postępowanie przeciw kilku żołnierzom, którym tenże W olodźM  
podrzucił bibułę komunistyczna a prokurator wniósł o ściganie 
Wołodźki za oszczerstwo. W Pińsku ślad za Wołodźka zaginą* 
gdyż zwolniony z prewencji uciekł zagranice. J

Po ustaleniu tych faktów, które w poważnej części zawdzifH 
czam serdecznej pomocy kancelarii sądów wojskowych w Pm* 
sku, Brześciu i Grodnie, Sąd Najwyższy uznał, ż e s a  to dosta* 
teczne podstawy do obalenia wiarygodności zeznań tego jedyne* 
go świadka i zarządził wznowienie.

Pewnem jest prawie, że przy ponownej rozprawie TopolsScl 
z braku jakichkolwiek dowodów czynu zostanie umewinmonyi 
i nie przypuszczam, aby mnie optymizm miał ponieść zadaleKOa 
gdy list dzisiejszy zakończyłem słowami: . , . , ;

— ...i mam niepłonmą nadzieję, że na Boże Narodzenie us ciska, 
Pan stroskanych Rodziców pod choinka". . . .  ‘

5 i pół lat! Wszak to dziesiątki tysięcy godzin cierpień mewy* 
©łowionych ofiary pomyłki sądowej.

Była godzina 1 ł-ta. Listy odeszły ekspress. Zapomniałem na 
chwilę o wszystkich cierniach, bólach i troskach, których tyj® 
Jos zawistny ściele na mojej kamienistej drodze zawodu, 
obrońcy jednak jest piękne.

Dalszy ciąg iutro.



i Nowy C zas Czwiartek', 27 kwfefeła 1933 t. Nr. 115

M e p ^ r f e a r

Iciire Posshlcgo
Piątek 28.4 o godz. .20: „Panna 

FI:utte“.
Sobota 29.4 o g. 16: „Przeklęte sre­

bro" (dla szkót); o godiz. 20: „U-
mety''.

1 NiećzMa, 30.4 o godiz. 16: „Golgota1.
Poiiied-ziatek, 1.5 o godz. 20: JRrze- 

Idiete srebro".
Czwartek, 27.4. Tarnowskie Góry o 

gofe. 19.30: „PrzieiMęłe srebro11.

3 MAJA W  TEATRZE POLSKIM
W  środę, 3 maja o godz. 20-tej od­

będzie się przedstawienie ku uczczeniu 
roczmiicy 3 Maja. Słowo ‘wstępne wy­
głosi ks. dr. Karol Mijli'k, orkiestra Po- 
ilicjii odegra Hyitrm Narodowy, p-oczem 
zespól Teatru Polskiego odtworzy bar­
wne widowisko historyczne w 5 odsło­
nach „Przekupka warszawska".

* ;(_ ----

Przez podkop do chlewa
Kradzieże drobiu i nierogacizny za­

pełniają codzień rubryki raportów po­
licyjnych. Nic w tern dziwnego. Bliedia 
i głód podały sobie ręce i gnębią po­
zbawionych możności zarobkowania 
bezrobotnych. Radzą więc sobie jak 
mogą.

W czorajszej nocy włamali się miezma 
n.i sprawcy przez .podkop w murze do 
chlewa W iktorii Śledzionowej w Brze­
zince pod Mysłowicami.

Łupem „nieznanych11 stał się wieprz 
wartości 100 zł. opłakiwany gorącemi 
łzami przez poszkodowaną.

Bezczelność nietniaszkiw musi być ukrócona!
C o d z ie n n a  rubryka w ykroczeń  hit lerowców

Królewska Huta stała sie od pew­
nego czasu terenem jaskrawych pro- 
wokacyl domorosłych hitlerowców, 
wykroczeń powtarzających się co­
dziennie.

Pomimo powierzenia wielu prowoka 
torów sądom, prowokacje nie ustają, 
lecz przeciwnie, przybierają na roz­
miarach. Bezczelni nierniaszkowie z 
pod znaku swastyki, jakby na komen 
dę z Bytomia wysilają sic w wytwa 
rzaniu jątrzącego naprężenia.

Onegdaj wywołał gorsząca awantu­
rę znany kupiec Konrad Klisch (Sty­
czyńskiego 69), wyrażając się ku o- 
gólnemu oburzeniu obecnych, iż wszel 
kie manifestacje polskie nie mają żad 
nego znaczenia, gdyż Królewska Hu­
ta. Katowice i Pszczyna, mimo wszyst 
ko powrócą do Niemiec. Kiedy spro­
wokowani zamierzali Klischowi pora­
chować kości, zjawił sie policjant, u- 
dzielaiac opieki prowokatorowi. U- 
szedl on wprawdzie razów podnieco­
nej publiczności, jednak wie minie go

zasłużona kara, której wymiaru ocze 
kuje w areszcie policyjnym.

Społeczeństwo polskie zapamiętać 
winno nazwisko zuchwałego hakaty- 
sty, a skład lego omijać jak zarazę.

Za bezczelne wykrzykiwani® na 
cześć Hitlera w restauracji Kałuży 
przy ul. Ks. Łukaszczyka w Król. Hu­
cie zatrzymali goście restauracyjni 
niej. Rudolfa Cebule (Łukaszczyka 25) 
powierzając go opiece policjanta. Pro­
wokator stanie przed sadem admini­
stracyjnym dyrekcji policji.

Zatrzymano również zuchwałego 
krzykacza hitlerowskiego, Huberta A- 
dama (Krzyżowa 17). W sposób nie­
zwykle bezczelny wyraził się Adam 
publicznie, iż skoro przyjdzie Hitler, 
wszyscy Polacy staną pod ścianą. Po 
nadto okazało sie. że „patriota" ten 
nad drzwiami swej altany umieścił du 
żych rozmiarów swastykę hitlerow­
ska.

Adamem zajęła sie policją.

FabryKę fałszywych monet
wyKryto w Kuźni

Z W odzisławia donoszą: W dnu 
wczorajszym przeprowadziła policja 
rewizję w Krzyszowte u braci Anto­
niego i Henryka Wojaczlków oraz u 
Ignacego Wojaczka, zamieszkałego w 
Łaziskach, na których ciążyło podej­
rzenie, iż trudnią sie rozpowszechnia­
niem fałszywych pieniędzy.
W  czasie rewizji znaleziono w kra

ni Ignacego W ojaczka w Łaziskach, 
którą dzierżawił swojemu bratu Hen 
rykowi, fabryczkę fatezywyeh monet 
5-złotowyah. jak również większą i- 
iość stepu metal1. W szystkich przy­
trzymanych wraz z dowodami rzeczo 
wami przekazano Władzom sądowym 
w Wodzisławiiu.

Ujęcie handlarzy
p r a f G s n e p  towaru

Z Wodzisławia donoszą. Fumtajoroa- 
rjiysze posterunku poftojii w Krzysizo- 
wie ujęli mieszkańców w tej miejsco­
wości braci Józefa i Ludwika Smoło- 
rzów. oraz W iktora Kożucha, którzy 
zajmowali się na wielką sikailę han­
dlem przemyconego z Niemiec towaru.

Uijęcie ich nastąpiło w chwili, kiedy 
po rozdiziałeniu transportu oipusizczałi 
mieszkainie siositry Smołorzów Karoli­
ny. Areszitowauyahip rzekaaaino sądowi 
grodizikiemu w Wodizisławiu.

1 1 0  l i i |

WILLA NOWOWYBUDOWANA w  
najpiękniejszej okolicy miasta, 100 m. 
od lasu, 23 ubikacje użytkowne, 4 bal­
kony. budynki gospodarcze z najno- 
wocześniejszemi urządzeniami jest w 
całości łub w połowie natychmiast d® 
sprzedania. Cena 33 tys." zł. Wpłata 
33 tys. zł. — reszta objęta hipoteką. 
Zgłoszenia do administracji N. Czasu 
w Katowicach sub ..Knurów Nr. 2".

ŚLĄZAK,, lat, 23, kawaler, z biednej 
rodziny, od dłuższego czasu dotknięty 
otwartą gruźlicą płuc, powinien według 
orzeczenia lekarskiego wyjechać na 
wieś. Nie posiadając, jako bezrobotny 
żadnyćh dochodów., zwraca się z u- 
przejmą prośbą do Czytelników o po­
moc materialną. Łask. datki prosi skła 
dać w Administracji Nowego Czasu" 
dla „Gruźlika St. N. z Dębu".

A r b i t e r  furniejdw  
JJlmSLF SSStLfLrM I międzynarodowych

Atleta w sidłach mmmm
Opowieśó mdslaniająea tajemnic•  turniejów zapaśniczych

Notowali, badali. Znalazł się rów 
bież fotograf prasow y z maleńkim 
aparacikiem, przewieszonym przez 
ramię. W ciągu kilku minut filmo­
wa taśma utrwaliła na wieczną pa­
miątkę gmach fabryczny, główne 
w e iście, portiera, gazetę w port jer 
ce. okno na piętrze, ogólny widok 
widział auto przed fabryką.

Do pokoju, w którym sipoozywa- 
ły  zwłoki Szumskiego, milkogo rre 
wpuszczano, lecz sprytny repor­
te r dał sobie radę. Drugiem wej­
ściem Wiszedł na dach, stamtąd na 
właściwe schody i niezatrzymywa 
ey  przez nikogo, przedostał się do 
pokoju, w którym leżał zamordo­
w any prezes. Nieznaczne naciśnię­
cie małego guziczka i sensacyjne 
zdjęcie było gotowe.

Około godziny siódmej zajecha­
ło auto z przedstawicielami władz 
sądowo - śledczych. Policjanci ob­
jęli natycJimiiast posterunki przy 
wejściach i zaczęło się poważne 
najistotniejsze, bo pierwsze śledz­
two.

Nadkomisarz Rudnicki przywo­
łał do siebie Kostrzyńskiego i 
wszczął z nim intymną rozmowę.

— Kto pierw szy zauważył tru­
pa?

— Magazynier Kowalski, — od­
parł Kosfcrzyński.

— Cóż to za człow iek? Czy moż 
aa mleć do niego zaufanie?

— W zupełności. Pracuje już u 
nas od dziesięciu lat i cieszył się

całkowitem zaufaniem zwierzchni­
ków.

— Czy może go pan przywołać 
do mnie na chwilę?

— Proszę bardzo.
Kostrzyński wyszedł i po chwili

wrócił z magazynierem.
— Czy zechciałby pan mnie opo­

wiedzieć, w jaki sposób znalazł 
pan trupa? — zapytał nadkomi­
sarz.

— Bardzo chętnie.
— O której to mogło być godzi­

nie?
— Dokładnie, niestety, nie mogę 

powiedzieć, ale musiało być mniej 
więcej kwadrans przed szóstą. Po­
nieważ skończyła się już dzienna 
zmiana, udałem sie z biura do ma- 
£azynu, dokąd zawsze po pracy 
zgłaszają się robotnicy, oddając md 
bądź na przechowanie różne rze­
czy, bądź też, zdając mii rachunek 
z  wziętych podczas dnia smarów. 
W yszedłem więc z biura, mieszczą 
cego sie na drugiem piętrze.

— Proszę mówić dokładnie, 
gdzie pan był?

— U pana Kostrzewskiego. W 
wolnych chwilach przebywam y 
często razem.

Buchalter potwierdził skinieniem 
głowy.

—W ięc cóż dalej? — badał nad 
komisarz.

— Gdy wychodziłem z kuryta- 
rza na schody, zdawało mi się, że 
isłyszę na dole jakiś huk, jak gdyby

jakieś ciało nadało na ziemię. Jed­
nocześnie zdawało mi się, że ktoś 
szybko zbiega po schodach... W te­
dy nie zwróciłem na to uwagi, 
gdyż nie przypuszczałem, że te od­
głosy były skutkiem tak straszne­
go wypadku.

—W ięc czy słyszał pan napew- 
no owe odgłosy, czy też teraz zda­
je się panu, że pan je słyszał?

— Trudno mi na to pytanie od­
powiedzieć nieomylnie. Teraz mam 
wrażenie, że wychodząc z kuryta- 
rza do sieni, usłyszałem dokładnie 
upadek ciała .i kroki.

— Aha, no i cóż dalej?
--G wiżdżąc, czy też nucąc coś

pod nosem, schodziłem powoli na 
dół po schodach, nie przeczuwając 
nić złego. Będąc dopiero w poło­
w ię pierwszego piętra, przy zakrę­
cie poręczy, zauważyłem, leżącą 
na schodach postać...

— Proszę opisać położenie tra- 
pa?

— Leżał w połowie schodów 
tw arzą zwrócona ku dołowi... P ra­
wą ręką trzym ał s :ę o żelazne prę­
ty . podtrzymując poręcz, drugą 
ściskał klapę marynarki, jakby 
chciał zmniejszyć gwałtowny ból 
serca... Oczy miał przymknięte, z 
pod koszuli sączyła się krew... Po­
znałem go odrazu, wiec podbie­
głem i .pytałem : „Panie prezesie, 
co pauu?..“ Jeszcze, jakby chciał 
poruszyć wargami, powieki mu 
drgnęły, lecz zaraz zastygł i znie­
ruchomiał zupełnie. Zostawiłem go 
i podbiegłem do okna. Właśnie z 
drugiej strony wychodził jakiś ro­
botnik. więc krzyknąłem do niego, 
żeby prędzej wezwał pogotowie..,.

— Czy Szumski zawsze przycho 
dził o tej porze do fabryki? — na­
pytał Rudnicki, zw racając się do 
Kostrzyńskiego.

— Nie, to się zdarza bardzo rzad 
ko — odparł buchalter. — Zazwy­
czaj jest już o czwartej w biurze.

— Aha... Proszę mi tu jeszcze 
przysłać portiera...

Portjer, s.w y starzec o trzęsącej 
się brodzie, był tak wylękniony, że 
w pierwszej chwili nie mógł w y­
dobyć ani słowa.

— No, uspokójcie się, uspokój­
cie... — zwrócił się doń nadkomi­
sarz. — Opowiedzcie jak to było... 
Musieliście przecież coś widzieć, 
albo słyszeć...

— Nic proszę pana, zupełnie nic 
nie widziałem ani nie słyszałem .-

— Szumskiego widzieliście jak 
wchodził na podwórze?...

— To widziałem, proszę pana, 
szybko poszedł przez portierkę i za 
raz znikł na podwórzu...

— Czy zawsze tak szybko prze­
biega?...

— Zawsze proszę pana, zawsze.
No, a czy przedtem nikt obcy

nie wchodził do fobryki?...
—Nikt, proszę pana, nikogobym 

nie wpuścił, bo taki rozkaz... Dla 
osób obcych wstęp wzbroniony.- 
Zawsze pytam dokąd i do kogo...

— W iec nikt nię wchodził?...
— Nikt...
— A czy potem, gdy w ykryto tę 

zbrodnie na schodach, ktoś wycho­
dził z fabryki?...

— Nikt, proszę pana, zaraz za­
mknęliśmy bramę i nikogo nie wy 
puszczaliśmy.

— No, to świetnie... — odiparł 
Rudnicki. — W  takim razie pano­
wie nas opuszczą i poproszę tylko 
pana Kostrzyńskiego o pozostanie 
ze mna...

Kowalski wyszedł wraz z portje 
rem. Gdy zamknęły się za nim 
drzwi, nadkomisarz rzekł, zapala­
jąc papierosa:'

D. c. a.

•ABONAMENT: mset'eczti'e w a dm w  straci’ * z srl Eam:el*cowr tl 250 za aran>ca tl 8.50

Wydawca: Nowv Czas

C E N Y  O Q  Ł O S ’Z t 'N ‘ Cała strona w tekścse tl 500 o(W stronv zł 275 ! mm, wiersz 1 lamowy oo.sowe El. 2 50 
snecta'tie tl 1.50 reka m?  50 er. d r o h n e  15 z m o ?  za w vraz W u'edz-e'f ! drr M ateczne 25 oroc. drożef

Ka to wicach R ed ak tor: J ó z e l K siążek P. K, O. Nt. 300J77 Druk. JPr&sa Poiska S. K '


